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	Jeszcze przynajmniej 400 tys. szczątków ciał żołnierzy niemieckich czeka na ekshumację i identyfikację
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	Jedni szli na podbój świata, a inni im się przeciwstawiali. Miliony pokonanych i zwycięzców zostawało w tej samej ziemi. Kości są niewinne, bez względu na to, czy człowiek był katem czy ofiarą – tak uważa większość ludzi. Dlatego trwają ekshumacje mogił nie tylko na terenie Polski. Przybywa symbolicznych krzyży na zbiorowych cmentarzach.
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	Jeden z nich odwiedzić można w Glinnej koło Szczecina. Na tym Wojennym Cmentarzu Żołnierzy Niemieckich krzyże zgrupowane są po trzy: jeden duży na środku, dwa mniejsze po bokach. Ludzkich szczątków jest więcej niż krzyży: obecnie prawie 7 tys., docelowo ma być nawet 30 tys. Podobnych miejsc pamięci utworzonych na terenie całej Polski, jest 10. Poszukiwania ciał żołnierzy Wehrmachtu i niemieckich cywili trwają w naszym kraju od 13 lat. Budowa i renowacje cmentarzy, ekshumacje i opieka nad grobami poległych – to niektóre z celów polsko-niemieckiej fundacji „Pamięć”, powołanej w 1990 roku jako polskie ramię Volksbund Deutsche Kriegsgräberfürsorge. (Niemiecki Ludowy Związek Opieki nad Grobami Wojennymi).
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Granitowe krzyże ustawione na mogiłach ekshumowanych żołnierzy Wehrmachtu na cmentarzu w Glinnej koło Szczecina
W Polsce nie istnieje pokrewna inicjatywa zakrojona na tak szeroką skalę, zajmująca się innymi nacjami.

Worek zamiast trumny 

– Byłem zatrudniony w firmie archeologicznej Henryka Klundera z Poznania, która przez wiele lat realizowała zlecenia Volksbundu – opowiada Błażej Stanisławski, obecnie pracownik Instytutu Archeologii i Etnologii Polskiej Akademii Nauk w Wolinie. – W 1994 r. miało dojść do ekshumacji mogił niemieckich w Luboniu pod Poznaniem. Nikt z nas nie przypuszczał jak trudno będzie odnaleźć zbiorową mogiłę, mimo dość szczegółowych informacji. Jak zeznała miejscowa ludność w styczniu 1945 roku pod Poznań zaczęła podchodzić Armia Czerwona. Niewielki oddział liczący ok. 20 niemieckich żołnierzy obsadził most kolejowy na południu Lubonia. Oddział ten poniósłszy pierwsze straty, zaczął się wycofywać i schronił się przed ostrzałem w ceglanym tunelu, pod nasypem kolejowym. Następnie został otoczony przez Rosjan, którzy wybili go, rzucając do tunelu kilka granatów – dodaje. – Po całym zdarzeniu, miejscowa ludność w pobliżu nasypu wykopała dół, gdzie wrzuciła niemieckie ciała i zasypała ziemią. Próby zlokalizowania tego właśnie grobu zajęły dwa dni – kontynuuje archeolog. – Natrafiliśmy na 17 szkieletów leżących w nieładzie. Tylko jeden miał buty, inny odziany był w stylonowe skarpetki. Poza tym zachowało się kilka pasów ze zniszczonymi klamrami, szczoteczki do zębów, scyzoryk, łyżki, jeden portfel z dokumentami i fotografią oraz dwa lub trzy nieśmiertelniki. Po ekshumacji, segregowałem oraz pakowałem do plastykowych worków wydobyte z grobu kości, a do mniejszych wkładałem wszelkie zachowane przedmioty. Worki ze szczątkami trafiły do kostnicy na jeden z poznańskich cmentarzy, gdzie powstawała kwatera niemieckich żołnierzy.

Jaka procedura poprzedza ekshu​mację?

– Otrzymujemy list z Czerwonego Krzyża lub informacje z archiwum Volksbundu – opowiada Piotr Brzeziński, wieloletni były współpracownik Volksbundu z Zachodniopomorskiego Stowarzyszenia Miłośników Archeologii Militarnej. – Następnie wysłannik jedzie w teren i konfrontuje fakty. Z powstałym raportem zapoznaje się przedstawiciel Volksbundu, który weryfikuje informacje i podejmuje decyzję o prowadzeniu prac. Następnie fundacja „Pamięć” występuje o wszystkie niezbędne zezwolenia.

Formalności do załatwienia jest mnóstwo.

– Należy przejść po wszystkich szczeblach administracyjnej drabiny: od wojewody i Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków po władze lokalne – tłumaczy Piotr Brzeziński. – Aby mogło dojść do prac, musieliśmy starać się o zgodę Polskiego Czerwonego Krzyża i Sanepidu.

Poszukiwanie mogił wymaga działań wielotorowych oraz znajomości specyfiki danego regionu. Śląsk, Pomorze, czyli tereny wielkich powojennych migracji stwarzają szczególne trudności.

– Ciężko przeprowadzić na Pomorzu satysfakcjonujący wywiad środowiskowy. Ludność napływowa zza Buga nie interesowała się miejscami niemieckich pochówków – tłumaczy Piotr Brzeziński ze Szczecina. – Dlatego większość informacji musieliśmy uzyskiwać z archiwum Volksbundu, od ludności wypędzonej z tych terenów, Niemieckiego Czerwonego Krzyża z Monachium, organizacji kombatanckich, a także napływających listów rodzin poszukujących swych bliskich.

– Kolejną przeszkodą w prowadzeniu prac na terenach po wojnie włączonych do Polski, są niedokładne szkice terenu, tworzone często z pamięci. W innych regionach Polski zdarza się więcej precyzyjnych lokalizacji pochówków – twierdzi były współpracownik fundacji „Pamięć”.
Co powinien przedsięwziąć poszukiwacz, gdy znajdzie anonimową mogiłę?
Prawnym obowiązkiem jest zgłoszenie faktu policji. Nie zgłoszenie znalezienia szczątków ludzkich stanowi wykroczenie. Jak pokazuje doświadczenie, wielu poszukiwaczy, którzy przez przypadek odnajdą aninimową mogiłę boi się zawiadomić oficjalne władze. Jak radzi Piotr Brzeziski ze Stowarzyszenia Archeologii Militarnej, najlepiej w takim wypadku oznaczyć mogiłę w sobie tylko znany sposób, miejsce zaznaczy na mapie lub planie, a następnie wysłać bezpośrednio do Volksbundu lub do organizacji Deutsche Dienstelle z siedzibą w Berlinie. Nie stawiać krzyży! To znak dla hien cmentarnych.

Izabela Gutfeter, prezes Fundacji „Pami” radzi natomiast zawiadomić Urząd Gminy lub Wojewódzki lub bezpośrednio Fundację.
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– Z tego względu Fundacja zmuszona jest zwracać się do 3 lub 4 właścicieli na raz o pozwolenie na kopanie na ich terenie – informuje Piotr Brzeziński.

Izabela Gutfeter – prezes Fundacji „Pamięć” zapewnia, że nigdy nie spotkała się z sygnałami niechęci miejscowej ludności wobec prowadzonych przez Volksbund akcji.

Wtóruje jej Piotr Brzeziński – Każdy ma prawo do godnego pochówku. Nie mamy prawa dzielenia, na lepszych i gorszych na podstawie kości. Historia rozliczy naród, a szczątki poszczególnych osób niech spoczywają w pokoju.
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Prace przy ekshumacji żołnierzy niemieckich w zbiorowej mogile w woj. zachodniopomorskim
Polityka w latach 50. była inna. Mogiły niemieckie były celowo niszczone przez władze powiatowe.

– W zachowanych dokumentach Powiatowych Rad Narodowych natrafić można na szczegółowe spisy mogił żołnierzy niemieckich. To kopalnia wiedzy dla Volksbundu – mówi Piotr Brzeziński. – Pod koniec lat 40. takie oznaczone mogiły jeszcze stały. Potem plantowane były z urzędu.

Kolejna ciekawostka z tamtych lat wiąże się z akcją budowania cmentarzy radzieckich. Władze płaciły wówczas znalazcom „od głowy” radzieckiego żołnierza. Chęć zarobku powodowała, że ludność prowadziła ekshumacje „jak leci”, nie bacząc na narodowość poległych. W efekcie na cmentarzach radzieckich leży mnóstwo żołnierzy Wehrmachtu.

Poszukiwacz znajduje mogiłę 

– Ekshumowano już około 100 tys. Niemców – informuje Izabela Gutfeter, prezes Fundacji – Tymczasem szacuje się, że na terenie Polski zginęło 500 tys. żołnierzy. Prace nie ominęły żadnego województwa, jednak wiele obszarów pozostało jeszcze do sprawdzenia. Na pewno będziemy działać tutaj jeszcze przez kilka lat – szacuje.

Prace Fundacji „Pamięć” finansowane są w całości przez stronę niemiecką, tj. Związek Opieki nad Grobami Wojennymi w Kassel.

Pieniądze muszą przekładać się na efekty pracy. Tymczasem możliwych do zlokalizowania mogił jest coraz mniej…

– Skuteczność naszej pracy wynosiła 20 proc. w ostatnich latach. Odnajdywaliśmy szczątki w 2 miejscach na 10 wskazanych. To był bardzo dobry wynik – tłumaczy Piotr Brzeziński. – Obecnie jest coraz trudniej. Miałem wgląd do archiwów Niemieckiego Czerwonego Krzyża w Monachium. Niemal wszystkie informacje stamtąd już zostały sprawdzone. Poza tym większość mogił została zniszczona, ubywa też świadków.

Obecnie na teren Pomorza wkroczyła nowa firma aż z… Zamościa. Nadal zlecenia Fundacji wykonuje firma spod Warszawy, natomiast trzeci wieloletni współpracownik – pracownia Henryka Klundera z Poznania również wycofała się po kilku latach. Dochodzą nas głosy, że współpraca przestaje się po prostu opłacać.

Bezinteresownie przekazują informacje o odnalezionej przez przypadek anonimowej mogile, „zwyczajni” eksploratorzy.

– Wiadomości pochodzące od niezrzeszonych poszukiwaczy są najcenniejsze – uważa Piotr Brzeziński. – Fundacja „Pamięć” jest jednak bardzo drażliwa na tym punkcie. Niejeden dostał już „kopniaka” od tej instytucji, z drugiej strony Fundacja nie raz straciła z powodu współpracy z tzw. dzikimi eksploratorami.

– Pomiędzy odkrywcami, którzy mają dobre intencje a osobami, które wykorzystują odkrycia do innych celów przebiega cienka granica. Jesteśmy w stanie reagować na każde zgłoszenie, pod warunkiem, że nie mamy do czynienia z grabieżcami grobów – podkreśla Izabela Gutfeter, prezes Fundacji „Pamięć”. – Osoba, która dzwoni do nas i mówi, że w kieszeni ma znaczki identyfikacyjne, a kości spoczywają w szopie, nie jest wiarygodna. Nieśmiertelnik bez zwłok nie ma bowiem znaczenia dla naszych badań. Potrafimy rozpoznać, czy mamy do czynienia z poszukiwaczem czy tzw. hieną cmentarną.

Tymczasem Zachodniopomorskie Stowarzyszenie Miłośników Archeologii Militarnej legalnie stosowało atrybuty poszukiwacza, czyli detektory metali podczas badań na wojennymi mogiłami Wehrmachtu.
Gdzie działa Volksbund?
Volksbund dba o niemieckie groby wojenne z okresu I i II wojny rozsiane w ok. 80 krajach Europy, Afryki i Azji. Obecnie oprócz Polski działa również w Czechach, na Węgrzech, Litwie, Łotwie, Estonii, na Ukrainie, w Rosji, Modawii, Białorusi, Chorwacji, Bośni-Hercegowinie, a take na Kaukazie w Armenii, Azerbejdżanie i Gruzji oraz w krajach środkowoazjatyckich: Kazachstanie, Uzbekistanie i Kirgizji.
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– Nie było to mile widziane – stwierdza Piotr Brze​ziń​ski. – Jednak znalezienie nieśmiertelnika bez wykrywacza jest jak wygranie losu na loterii. Nasza wiedza dotycząca militariów w połączeniu ze znajomością terenu sprawiała, że byliśmy skuteczni.

Zidentyfikowaliśmy chociażby 150 żołnie​rzy na nie zarejestrowanych miejscach pochówków, którzy przez Volksbund nigdy nie byliby znalezieni. Nazwiska zaginionych przekazane zostały rodzinom.

Odnaleziony po 58 latach 

– Odpowiadamy na setki listów dotyczących zaginionych członków rodzin. Z drugiej strony Volksbund zawiadamia rodziny o odnalezionych ciałach – mówi Izabela Gutfeter, prezes Fundacji „Pamięć”. Błażej Stanisławski dzięki Volksbundowi odnalazł swego dziadka.
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Archiwalna fotografia anonimowych mogił niemieckich żołnierzy
– Franz Tonak zaginął bez wieści podczas wojny. Próby odnalezienia go, podejmowane przez moją babcię i Czerwony Krzyż po wojnie nie przyniosły żadnego rezultatu – relacjonuje wnuk zaginionego. – Dziadek mój urodził się w miejscowości Nowe Kramsko (dawniej Neu Kramzig) w obecnym woj. lubuskim. Jako obywatel Niemiec służył w Wehrmachcie w 123 dywizji. Na wojnę wyruszył z koszar w Międzyrzeczu, biorąc najpierw udział w zajęciu Luxemburga, a następnie na froncie wschodnim walczył pod Leningradem, skąd ewakuował się do Odessy. Zaginął bez wieści w 1944 roku po bitwie o Kiszyniów w ówczesnej Rumunii. Te, między innymi dane zawarłem w e-mailu skierowanym do Volksbundu – opowiada Błażej Stanisławski. – Po roku zbierania informacji wspólnie z niemieckim Czerwonym Krzyżem udało się ustalić, iż mój dziadek umarł 8 marca 1945 roku w łagrze jenieckim w miejscowości Krasnyj Lutsch koło Doniecka, na wschodzie Ukrainy. Miał 34 lata. Już nie leży w bezimiennej mogile, ale na cmentarzu jeńców wojennych w kwadracie 6, grób nr 8…

Szlakiem zapomnianych mogił 

Akcja Fundacji „Pamięć” jest szeroko zakrojonym przedsięwzięciem, dobrze finansowanym. Dlatego przynosi zamierzone efekty. Tymczasem istnieją przecież również polskie miejsca pamięci rozsiane po całym świecie. Niestety są one często zapomniane przez Polaków, a znicz płonie na nich tylko okazjonalnie.

– W ubiegłym roku będąc w Izraelu poszedłem w Jerozolimie na cmentarz na Górze Syjon, gdzie pochowany jest bohater głośnego filmu „Lista Schindlera”. Na jego grób przychodzą ludzie z całego świata – opowiada Błażej Stanisławski. – Byłem bardzo zdziwiony, gdy tuż koło niego zobaczyłem około 100 zarośniętych nagrobków, z połamanymi tablicami i krzyżami, na których wyryte były polskie nazwiska. Leżą tam dyplomaci II RP, artyści, żołnierze gen. Andersa oraz zwykli cywile. Jak się dowiedziałem jest to polska kwatera wykupiona podczas wojny przez państwo polskie.

– Kilka lat temu natomiast będąc w Uzbekistanie w Azji Środkowej spotkałem starego Rosjanina Borysa Szałatonina – ciągnie swą opowieść Błażej Stanisławski. – Opowiadał, że podczas zajmowania krajów nadbałtyckich przez Armię Czerwoną został ciężko ranny, a po wyjściu ze szpitala trafił do oddziału, który ochraniał gen. Sikorskiego, wizytującego polskie wojska w Związku Radzieckim. Po latach gdy powrócił do rodzinnej Karmany w Uzbekistanie, natrafił na mały polski cmentarzyk z kilkoma grobami żołnierzy i cywilów zmarłych głównie w 1942 roku, podczas panującego wówczas wielkiego głodu. Jak z czasem ustalił, należeli oni do armii gen. Andersa. Ich oddział przybył do Uzbekistanu już po zamknięciu przez ZSRR granicy i nigdy nie przedostał się do Persji wraz z resztą polskiego wojska. Dziś tylko stary Rosjanin – weteran Czerwonej Armii dba o groby sapera inżyniera Witolda Orłowskiego i jego córki, o grób Ewy Kruszyńskiej z Wiśniewskich z Warszawy oraz o ustawiony centralnie na cmentarzu obelisk z marmuru z wyrytym na nim Orłem Legionów i wierszem: „Niech nikt nad grobem tym nie płacze, Niech nikt nie szlocha skargi słowem, Uwięzion tylko proch tułaczy, duch tworzy z nami Polskę nową”.
Organizacje i kontakty:
VOLKSBUND DEUTSCHE KRIEGSGRÄBERFÜRSORGE e.V. (Ludowy Niemiecki Związek Opieki Nad Grobami Wojennymi), Wener-Hilpert-Straße 2, 34112 Kassel, Niemcy, tel. (0049) 561 7009 0, fax (0049) 561 7009 221

e-mail: info@volksbund.de

www.volksbund.de

FUNDACJA „PAMIĘĆ” 

ul. Miedziana 3A/2, 00-814 Warszawa, tel. (004822) 654 21 61, fax (004822) 652 60 12

e-mail: fundacja@pamiec.ikp.pl

DEUTSCHE DIENSTSTELLE 

Eichborndamm 179, 13403 Berlin, Niemcy

tel. (0049) 30 1 19 04

fax (0049) 30 4 19 04

DEUTSCHES ROTES KREUZ 

Chiemgaustr. 109, D-81549 Monachium, Niemcy

tel. (0049) 89 68 07 730

fax (0049) 89 68 07 45 92

e-mail: info@drk-suchdienst.org

www.drk-suchdienst.org

ZARZĄD GŁÓWNY POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA, ul. Mokotowska 14, 00-640 Warszawa, tel. (004822) 628 43 38, fax (004822) 628 41 68

RADA OCHRONY PAMIĘCI WALK I MĘCZESTWA, ul. Wspólna 2, 00-640 Warszawa, tel. (004822) 628 45 04, fax (004822) 628 03 75.
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Zdjęcia: Joanna Orłowska, Błażej Stanisławski, archiwum, „Dienst am Mänsch, Dienst am Frieden”, W. Kammerer, D. Kroll.
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